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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

GAlAflTUOMO,

- ŃTe“E *mU »yta miody, kłaniają się ia\vSZystkie7tt»ny.

35. Ciasnota w zakładzie przy ałicy Nowowiejskiej 
jest tak wielką, iż niektórych chorych nieco silniej­
szych pomieszczono w mieszkaniach służby. Środ­
ków tymczasowych na utrzymanie zakładu jest nie­
wiele, przyszłość zaś nie przedstawia wcale wido­
ków ich powiększenia.

— Nowa sala koncertowa. Warszawie przybędzie 
wkrótce nowa sala koncertowa. Ma być nią tera­
źniejszy cyrk p. Ciniselli, w którym podczas nieobe­
cności trupy cyrkowej odbywać się będą koncerta 
na arenie odpowiednio ku temu przygotowanej. We­
dług opinji znawców sala ta jest znakomicie aku 
styczna, zwłaszcza gdy grający znajdują się na środ­
ku areny na pewnem wzniesieniu. Właścicielka też 
curku zamierza urządzić stosowny ruchomy pomost 
do pokrycia areny.

— Po staremu! Brama domu p. Neubauerowej 
przy ulicy Senatorskiej, znana dobrze naszym miesz­
kańcom, została znowu zajętą przez wystawę rycin, 
fotografij i obrazków. Suknie i bławaty nie* znala­
zły w niej takiego powodzenia jakiem cieszył się 
znany od lat wielu „artystyczny” handel „Włocha”...

— Przez posłańca! Państwo T., niemogąc sami 
wyjechać z Warszawy, zapragnęli koniecznie wy­
słać pięcioletniego synka swego na świeże powie­
trze do rodziców pana T., staruszków mieszkają­
cych pod samym Kamieńcem Podolskim. W takiem 
położeniu rzeczy ktoś nasunął panu T. myśl, aby 
wysłał chłopczyka przez posłańca. Myśl oryginal­
na ale nie było co robić i p. T. wyszukał posłańca, 
który za ugodą 10 złotych dziennie oprócz kosztów 
podróży i utrzymania, podjął się dostawić malca do 
oznaczonej miejscowości. Wczoraj właśnie posła­
niec był j uż z powrotem i przywiózł pokwitowanie 
dziadków z odbioru zdrowego Ji wesołego wnucz- • 
ka...

— Z smutnej kroniki. Wisła, glinianki, stawy 
i strumyki pochłonęły w tym roku tak wielką liczbę 
otiar, jakiej już od lat kilkunastu wykazy statystyk 
czne nie podają. Według nich w miesiącu czerwcu 
utopiło się powiecie warszawskim 38 ludzi, a mia­
nowicie 16 mężczyzn dorosłych, 12 kobiet i 10-ro 
dzieci.

IFicfowisfaz: Teatr letni (w ogrodzie Saskim): 
»,Mąż na wsi" i „Pantofel". — Teatr nowy (przy 
ulicy Królewskiej): „Żołnierz królowej Madagaskaru". 
(Godz. 8-ma wieczorem).

NOWELLA
przez

Anielę Tripptin,

Mr I68a, Dnia 6 lipca.

KAhEHHAHZ
*> dzieli S-ty lipca (piątek): iw. Dominiki Panny Męcz.

Ogłoszenia:
Reklamy: za jeden wteru 

pierwszy raz 25 kop., każdy n:t - 
stopnr raz 20 kop.

Nekrologja: za, jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne ogłoszenia: z . ie- 
den wiersz petitowy pierwszy t z 
10 kop., każdy następny tri 8 k.

Małe ogłoszenia: ”zn jfd' n «’?/ - 
raz pierwszy raz 2 kop„ każdy 
następny raz l’/, kop.

Przewodnik adresowy: za 
1 wiersz rocznie rs. 30. Ogłosze­
nia do „Przewodnika” przyjmuje 
wyłącznie Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mnna i Frendlera, ulica Senator­
ska nr 18.

...Prawda jest częstokroć piękniejszą i smu­
tniejszą niż najfantastyczniejsze marzenia 
poetów...

Godzina 5-ta bila dnia 10-go września 1858-go ro­
ku na kościelnym zegarze małego miasteczka Torre 
dell’ Auunciata, położonego pomiędzy Pompeą a 
^ortici, u samych stóp Wezuwjuszu, na wzgórzu u- 
sypanym przez potoki lawy, którą rozwścieklona 
góra już tylokrotnie spopieliła owoce wiekowej pra­
cy, druzgocząc skronie szaleńców, co mieli zuchwa­
łość słać sobie gniazda tam, gdzie dyszy zniszczenie, 
gdzie śmierć rozwiesiła ognistą swą chorągiew.
, Słońce od pierwszych brzasków jutrzni lśniło na 
“łękicie bezchmurnym, spoglądając na ziemię tkli- 
w®m spojrzeniem. Sirocco powróciło do rodzinnych 
Swych stref, tylko zefir delikatnie muskał srebrzy- 

fale zatoki i różnobarwne listki na drzewach. 
?o raz to pierwszy od miesięcy wielu pierś żyjących 
yStestw oddychała swobodnie, po raz to pierwszy 
*'viaty rozwarły swe kielichy tak szeroko, że im 

uśpią było zajrzeć w samą głąb duszy.
d ?ył to dzień, jakich bywa mało nawet w połu- 
j Italji, dzień takiej barmoąji ciepła, blasku 

że rzekłbyś sam Stwórca dostroił arfę po- 
elr*ną do najczystszych jej tonów. Wartoby było 

5 Mzić, gdyby w myśli ludzkiej choć na chwil 

ksandrowskiej dopełniamy dzisiaj nadmienieniem, 
iż kamienie brukowe, zalegające bardzo szerokie 
miejsce, przerzucone już zostały na drugą stronę u- 
licy, wskutek czego obecnie oddaną została do u- 
żytku publicznego taka jej szerokość, iż mijanie po­
wozów stało się moźliwem.

— Przystanek. Wprost Saskiego ogrodu przy 
zbiegu ulic Królewskiej i Marszałkowskiej otworzo­
no pożądany przystanek dla wagonów kursujących 
z Krakowskiego-Przcdmieścia do dworca wiedeń­
skiego.

—- Mieszkania. Pomimo wielu nowo-btidujących 
się domów mieszkania w Warszawie znajdują loka­
torów. Przy ulicy Włodzimierskiej, w niewykończo­
nym jeszcze domu na miejscu dawnego cyrku, zo­
stały wynajęte prawic wszystkie lokale.
. Zapomniane. Przed kilkoma laty przyjeżdża­
jący do Warszawy zachwycali się naszemi skwera­
mi pełnemi kwitnących kwiatów, otoczonemi żywo­
płotem z winogradu i drzewkami do linji strzyżony­
mi. Niestety zadość to trwało krótko. Dziś te sa­
me skwery, aczkolwiek ze wzrostem drzew lepiej o- 
cienione, zamieniły się w puste trawniki, miejsca 
psich harców, w obozy brudnych nianiek z dziećmi, 
których policja do ogrodu nie wpuszcza. Fundusz, 
w budżecie miejskim na utrzymanie skwerów z każ­
dym rokiem jakoś się uszczupla, gdy tymczasem licz­
ba skwerów i koszt ich utrzymania wzrasta. Czyż­
by więc o owych szumnie zatytułowanych „rozsad- 
nikami świeżego powietrza” skwerach zapomnia­
no?...

— Zarząd przytułku paralityków nieuleczalnych 
ma coraz większe kłopoty z powodu napływu zgła­
szających się licznie kandydatów. W tym roku np. 
pomimo wystawienia nowej trzypiętrowej oficyny, 
w zakładzie przy ulicy Nowowiejskiej, która nie­
mało przyczyniła się do rozszerzenia instytucji, po­
mimo przeniesienia wielu kobiet do zakładu za ro­
gatką belwederską fundacji ś. p. Czarneckiego wre­
szcie pomimo naznaczenia opłaty za pobyt od cho­
rego po rs. 13 miesięcznie, nieprzyjętych kandyda­
tów na jedno łóżko oczekuje 27-iu. W zakładzie zaś 
dla kobiet za rogatką belwederską kandydatek jest 

księży, najmować tyle faetonów i carricolów dla ja­
kiejś tam karczmareczki, która przed kilku miesią­
cami była zaręczoną z gondolierem Carlo. Daliby mu 
rodzice, gdyby z grobu powstali—zauważyła znowu 
strojnie ubrana panna, śmiejąc się sarkastycznie.

— Tak, naturalnie, lepiej było oświadczyć się 
pannie Giniecie; byłby dostał kilkadziesiąt tysięcy 
posagu i teścia właściciela hotelu. Ale przestań W- 
gnorino zazdrościć biednej dziewczynie; dobrze, że 
choć raz na sto lat zabłyśnie słonko pod strzechą 
prostego człowieka (d’wn uomo del popolo). Sama 
Madonna snąć tego chciała, kiedy ją stworzyła tak 
piękną, posypały się wnet odpowiedzi ze wszystkich 
stron.

— Głupia, ani czytać, ani pisać nie umie, myła 
talerze i podłogi w naszej restauracji.

— Miłość obchodzi się doskonale bez czytania i 
pisania, mogę signorę zapewnić z doświadczenia. 
Będzie mu czytała w oczach, pisała śliczne pocałun­
ki na ustach i basta,—zawołał młody facchino, śmie­
jąc się z tą dezynwolturą neapolitańską, nie pojmu­
jącą uniżoności względem bogatszych i szczęśliw­
szych. ,, . , .

W tej chwili umilkły basowe dźwięki organu, 
kwintet z „Ernaniego”, zamaszyście zaiytmowany, 
rozbrzmią! z instrumentów smyczkowych i piersi 
śpiewaków jednocześnie, tłum różnobarwny poci-, 
snął się z trojga drzwi kościelnych, szumiąc, hała­
sując, chichocząc i rozpychając nawet wystrojoną, 
gromadkę, należącą do orszaku weselnego.

— Evviva il burn Filippo, ewiva la bdl'mima 
Autonurta’-wolah chorem plebejusze, podrzucając 
czapki do gory. J *

-Dzięki wam, dzięki, poczciwi przyjaciele. 
serdcc,z?°«cią w głosie pan

kilka mógł się rozgościć tak błogi spokój, tak ni- 
czem niezmącona pogoda.

Po tym dniu rozkosznym wieczór zapowiadał się 
uroczo, bo gwiazda dzienna nie konała na firmamen­
cie w pożarnej łunie, lecz w tęczowej aureoli, jak 
człowiek schodzący do grobu, bez strachu i bez wy­
rzutów sumienia, jak człowiek, któremu ziemianie 
była macochą ani wrogiem ludzie. Fale zatoki, zwy­
kle zwane szmaragdowemi, błękitniały, różowiały, 
złociły się i purpurzyły na przemian, odgrywając 
całą ganię najpowabniejszych barw.

Po raz drugi musiałby się urodzić Paweł Verone­
se, aby odtworzyć na płótnie ten wspaniały poemat 
światło-cieni.

Hanno proprio un giorno paradisiaco per le loro 
sporalizie (mają doprawdy dzień rajski na swoje za­
ślubiny), dowodzili kolejno wszelkiego rodzaju i 
wyglądu widzowie, wyczekujący na ulicy i kruż­
ganku kościelnym młodej pary nowożeńców, dla 
których w rzęsiście oświetlonej świątyni Marji dell’ 
Annunciata grzmiało teraz wesołe Veni Creator.

— Nie dziw, że się niebo do nich tak uśmiecha! 
Ona jest piękna jak Madonna, a on un vero galan- 
tuomo—rzeki jeden z barkaroljerów.

— E pur troppo galantuomo, jest nawet zbyt u- 
czciwym człowiekiem — dała się słyszeć odpowiedź 
—nie potrzebował się żenić, aby ją mieć. Człowiek 
posiadający 10 włók ziemi, ogrody, winnice i dwa 
domy w dodatku mógł sobie wziąć do domu pa­
nienkę a nie prostą dziewczynę. To też nikt z jego 
familji nie chcial przybyć na wesele.

— Najładniejsza dziewczyna z całej okolicy, to 
coś znaczy mój obywatelu! Więcej mu spłynie pr?y- 
jemności z koralowych ustek żonki, mz z pizyjaz 
familji—zaprotestowano znowu.

— Ministerstwo skarbu odbiera petycje rosyj­
skich przemysłowców i kupiectwa o usunięcie ulg 
i przywilejów w taryfie celnej, przysługujących Fin- 
hndji. ____________

— Dyrekcja drogi żelaznej Romny-Libawa zamie­
rza zaprowadzić znaczne reformy tak w ruchu oso­
bowym i towarowym, jak i w administracji swo­
jej, między innemi zaś obniżyć ma taryfę przewo­
zową.

— Celem ułatwienia handlu zbożowego, któremu 
staje na przeszkodzie cło od worków, drogi żela­
zne południowo-zachodnie postanowiły przewozie 
wracające zza granicy worki zbożowe bezpłatnie.

___Wojskom garnizonu warszawskiego polecono 
przygotowywać się do mającego się odbyć w tych 
dniach przeglądu przez nowego naczelnika wojsk 
jenerał-adjtttanta Kurkę.

— Roboty kanalizacyjne posuwają się już do oko­
pów miejskich nieopodal rogatek jerozolimskich, 
gdzie znaleźć się ma główna stacja filtrów wodocią­
gowych. Po zupełnem ułożeniu rur w tej dzielnicy 
miasta roboty przeniesione będą na Powiśle. Tu 
od alei Jerozolimskiej poprowadzone zostaną przez 
Solec, Tamkę, Topiel, ulicę Leszczyńską, Dobrą do 
gmachu obecnego wodociągu.

— Ulica Litewska ma być na całej swej przestrze­
ni wybrukowaną.

— Wczorajszą wzmiankę naszą o zatamowaniu 
ruchu kołowego wskutek robót prowadzonych przy 
układaniu dwóch linij tramwajowych na ulicy Ale-

***** 1 jednorazowa przesyłka: ‘
9 ’ półrocznie rs. 4

ko£. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25.
*<£“ * Rękopisów nadsyłanych do redakcji nie zwraca się.

Kamer pojedyiczy wydania po- Ogłoszenia 1 prenumeratę przyjmuje kantor Kvrjero tVorszewskiego codziennie od godz. 8-ej rano do 8-ej 
annego k. 3, wieczornego k. o. wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-ej rano do 1-ej w południe.

W Warszawie: rocznie rs.«,
półrocznie rs. 3, kwartalnie rs. 1
Łon. BO, miesięcznie kop. 50.

Dodatek na koszta administra-
eyjne wydania porannego miesię- 
eżńio kop. 10.

Za dwukrotne odnoszenie do do-
łin dopłata prócz powyższego do­
datku miesięcznie kop. 10

prowincji i w Cesar*



— Wypadki. Na Kmknwsklom-Przedmieśclu z trag usu­
nęła się duża szafa, która ciężarem swoim przygniotła po­
słańca Ludwika K.—Na Pięknej Katarzyna M. wpadlawdół 
od wapna, zktjd została wydobytą zo złamaną ręką. — Na 
Marszałkowskiej dorożkarz niewiadomego numeru zranił nie­
bezpiecznie dyszlem w głowę Karola D.—W ciągu ostatnich 
dni trzech spełniono widocznych kradzieży 13, na ogólną su­
mę 1500 rs.

— Jeszcze ze spowiedzi.
Do pana A. zgłosił się w tycli dniach .jeden z du­

chownych tutejszych, wręczył mu sumę rs. 305, któ­
rą powierzono mu do oddania przy spowiedzi.

Suma ta zginęła panu A. przed pięcioma laty.
Odezwało się sumienie...
— Co to może miłość?
Potęga miłości jest wielką, byleby czysta, szla­

chetna, cuda nieraz sprawia!*
Taką jednak miłość, jakżeż dzisiaj rzadko można 

znaleźć, chociaż wykwita ona nieraz niby cudny 
kwiat lotosu, tam, gdzieby się tego najmniej spo­
dziewać należało...

Tak np. w sercu człowieka wykolejonego, nie­
młodego już nietyle latami, ile szybkiem zużyciem 
młodości, powstała wielka, gorąca miłość ku pię­
knej, hożej, dopiero rozkwitającej dzieweczce.

Miłość ta nie przedstawiała dla niego żadnej na­
dziei, albowiem „ona” oświadczyła wyraźnie, iż 
wyjdzie za mąż tylko za człowieka ze stanowiskiem, 
specjalnie wykształconego.

Tymczasem „on” przed ośmiu laty przerwawszy 
rozpoczęte stućlja uniwersyteckie, zajmował skro­
mną posadę oficjalisty prywatnego i zdawało się, że 
niema siły pomyśleć o czemś lepszem.

Pod wpływem przecież nowego uczucia zaszła 
w nim dziwna zmiana.

Oświadcza się swemu ideałowi i przyrzeka do­
konać wielkich rzeczy, byleby miał odrobinę na­
dziei i... pięć lat czasu.

Dzieweczka nad wiek dojrzała potrafiła ocenić to 
wielkie uczucie, przyrzekła stanowczo czekać lat 
pięć, aby w nim widzieć odrodzonego człowieka, a 
może i... swego małżonka.

Odtąd *** znika bez wieści z horyzontu Warsza­
wy, tylko „ona” regularnie co miesiąc odbierała kró­
tkie, lecz wiele mówiące liściki, kończące się za­
wsze „ufaj, już niedługo”.

Rzeczywiście w tych dniach zjawił się*** zupełnie 
inny, odrodzony, z dyplomem lekarza jednego z u- 
niwersytetów w Cesarstwie, do którego wstąpił, ma­
jąc już 30 lat wieku.

Dzieweczka przez ten czas zamieniła się w powa­
żnie myślącą kobietę, a on jest dojrzałym człowie­
kiem.

Szczęśliwa będzie para!
— Wieczór róż.
Nocy onegdajszej w jednej willi za rogatkami 

belwederskiemi wydany był wieczór róż...
Przedewszystkiem na zaproszeniach drukowanych 

wyobrażoną była róża i... uprzejma prośba o przy­
bycie na wieczór...

Przyjeżdżający zastali cały ganek webodowy, a 

— Jaka to prześliczna para, na Madonnę, jest 
na co spojrzeć! Patrzcie jak mu do twarzy w tym 
marynarskim kostiumie!...

— Nie jest on brzydki, — zauważył znowu jeden 
z widzów—ale daleko mu do niej. Wzrost zaledwie 
średni, nos trochę za szeroki, usta duże, cera za 
ciemna do tych szafirowych oczu; żeby nie ten miły 
uśmiech, nie to szczere spojrzenie, byłby zaledwie 
takim, jak mniej więcej każdy z nas neapolitańczy- 
ków. Lecz ona, ona, to istna królowa! Wzrost, ki­
bić, cera, rysy, wszystko razem i zosobna wzięte, 
doskonałe, przepyszne. Zkąd jej ten grecki profil, 
ten nosek wyrzeźbiony, te usta delikatnie wykrojo­
ne, ten wygląd ponętny a dziewiczy zarazem? Tyl­
ko w Rzymie spotyka się podobne kobiety.

— Per Nettuno—przerwał gołowąsy poruczniczek 
kapitanowi, wyliczającemu wdzięki panny młodej— 
nie spotkałem w żadnym z salonów Neapolu ani 
jednej księżnej tak klasycznie pięknej.

— Kobieta z najnieregularniejszemi rysami mu- 
siałaby być cudowną, dzięki tej parze ogromnych, 
a czarnych jak węgiel oczu, co błyszczą na jej smu­
giem obliczu, niby płomień Wezuwjusza na tle 
ciemnego nieba. Przysięgam na Wenus miloską, że 
gdyby jaki malarz chciał przedstawić boginię naj- 
czarowniejszej, najpoetyczniejszej i najnamiętniej­
szej zarazem nocy neapolitańskiej, musiałby ją 
wziąć za model!
ł. — Niestety, niestety—przerwał jakiś wystrojony 
panicz, wycierając binokle, przez które uporczywie 
wytrzeszczał oczy na młodą kobietę — stracona jest 
ona teraz i dla artystów i dla nas. Ten głupi miesz­
czuch podobno okropnie zazdrosny. Nie pozwoli żo­
nie ani pozować, ani romansować, a ja dałbym ty­
siąc franków złotem za jedne godzinę pieszczot tej 
syreny... (Dokończenie nastąpi.) 

następnie wielką werendę zamienioną w salon letni, 
przvbrany w wieńce i bukiety z róż.

Każda z pań przy wejściu otrzymała bukiet wspa­
niały z róż, a każdy z panów maleńki bukiecik do 
włożenia w klapę frakową.

Stół przygotowany do kolacji również był ubrany 
różami, tak samo każdy półmisek potraw, butelki, 
szklanki i kieliszki.

Zapach oczywiście był odurzający i, zdaleka zbli­
żając się do willi można było pełną piersią wciągać 
cudną woń różaną...

— Litera.
W jednem z pism czytamy co następie:
„Cholewa w Dam ’ ecie tak się rozsrożyla, iż za­

biera po 160 ofiar dziennie.”
A to okrutna ta... cholewa?!
— Nasi dorożkarze.
Pan X. po gwałtownej dyspucie z „sałaciarzem” 

wola w najwyższej passji:
— Poczekajcie! opiszę ja was w Kurjerze.
— A mnie co to może obchodzić!—ja czytać nie-

umiem... 
— W szkole.
— Jak się nazywa istota, przed którą nic się nie 

ukrywa?
— Pani profesorowa!
— Okoliczność łagodząca.
Sędzia. Obwiniony jesteś o chęć wykolejenia po­

ciągu... co masz do powiedzenia na swoją obronę?
Obwiniony. Panie sędzio, w pociągu znajdowała 

się moja teściowa...

— Pocieszająco objawy. W kilku parafjach pod 
Mróczelem, na Kurpiach, duchowni zajmują się gor­
liwie oświatą swoich parafjan. Niektórzy też z*wło­
ścian nawet starszych jęli się nauki czytania. Oby 
więcej takich pocieszających objawów!

— W Lublinie zmarł przed niedawnem Aleksan­
der Drąc, kapitan—kwatermistrz b. wojsk polskich, 
następnie naczelnik wydziału dróg bitych w zarzą­
dzie komumkacyj. 

— Droga od przystanku Brwinów prowadząca 
przez Rokitno do Błonia, corocznie przez słoty 
i deszcze rujnowana, przedstawia się obecnie, ku 
wielkiej uciesze przejeżdżających, zupełnie przy­
zwoicie. Zmianę tę legendowej zaiste linji na bar­
dziej europejską arterję komunikacyjną, zawdzięczać 
należy cnergji i staranności wójta gminy Helenów.

— Straż ochotnicza ogniowa w Grójcu wybrała 
nowy zarząd. Naczelnikiem został rejent Władysław 
Kamiński, przewodniczącym Leon Rozmanitb, ku­
piec. Ubiegłej soboty straż dała nowy dowód swej 
użyteczności i wyćwiczenia.

— Z Częstochowy donoszą nam co następuje: 
„W mieście naszem powstała myśl utworzenia towa­
rzystwa na wzór warszawskiego stowarzyszenia 
wioślarzy. Nowopowstające towarzystwo ochrzczo- 
noby mianem „Warta”. Podobno sprowadzono już 
łodzie”.

— Gradobicie. Przechodzące przed kilkoma dnia­
mi w okolicach Łowicza ulewy, połączone z wielkim 
gradem, wyniszczyły w wielu miejscach zboże. Na 
polach należących do wsi: Grabina mała, Łąki małe, 
Grabina duża, Bartniki i Zabłudów, grad poczynił 
szkód tak w oziminach jak jarzynach na sumę 
40,000 rs.

— Samobójstwo. W dniu 27-ym z. m. wydarzył 
się w Kaliszu smutny wypadek. J. J. 18 letni uczeń 
klasy VII-ej miejscowego gimnazjum zastrzelił się 
w wynajętym umyślnie na ten cel numerze hotelo­
wym. Był to młodzieniec pełen zdolności i wzoro­
wego sprawowania.

— Z okolic Warszawy. W dniu onegdajszym na grun­
tach należących do wsi Łomna, w zbożu znaleziono zwłoki 
bardzo porządnie ub-anego, lat około 50 mieć mogącego męż­
czyzny. Na ciele denata nie było żadnych śladów gwałto­
wnej śmierci. W Willanowie 14-letni Łopaciński wszedł za 
krową do wody i utonął. — We wsi Bliznę, w miejscowym 
stawie utonął jakiś człowiek średniego wieku, niewiadomego 
nazwiska.—Pod wsią Cząstkowa wypłynął trup mężczyzny.

ZE ŚWIATA.
X Proces Tisza-Eszlar. Posiedzenie dziesiąte. P° 

trzydniowej pauzie rozpoczęły się rozprawy sądowe dnia 
2-go b. m. o godzinie 10-ej odczytaniem protokołu za­
wierającego sprawozdanie o znalezieniu trupa, jakoby 
Estery Solymossy, w Cisie dnia 18-go czerwca r. z. J®" 
dnocześnie odczytano referat dra Kissa, który pierwszy 
badał rzeczonego trupa. Świadek Varadi był tylko 
obecnym przy odkopywaniu ciała; po odzieniu sadzi, iż 
był to trup kobiety; w nocy postawiono przy nim stra­
że, pilnował go i sam Varadi, jednak odszedł o północy 
do domu. Świadek również płukał odzienie zdjęte z tru­

pa z Cisy i twierdzi, Iż zamienienie takowych było nie­
możliwe, ponieważ zostawały one pod nieustanną strażą. 
Świadek Olah zeznaje, iż przy trupie spostrzegł farbkę 
w żółty papier zawiniętą, na ciele zaś nie widział ża­
dnych śladów skaleczenia. Następuje przesłuchanie Smi- 
lovics’a, obwinionego o oddanie trupa izraelicie Hersko- 
wi. Szmilovicz oświadcza, iż jest niewinnym, dowodzi, 
iż właśnie w owym czasie, kiedy jakoby miał trupa od­
dawać Herskowi, znajdował się w Kerecseu i oczywiście 
zeznanie to stwierdzają świadkowie na jego proźbę przy­
wołani. Na zapytanie dlaczego obecne jego zeznania 
uie zgadzają się bynajmniej z protokułem, S. odpowiada, 
iż przyznał się do rzekomej winy wskutek obawy, by 
nie znęcano się nad nim. tak, jak np. nad Vogelem, któ­
rego Bary pochwyciwszy z dwóch stron za policzki, 
trzymał zwróconego twarzą ku słońcu... Dodaje nadto, 
iż w czerwcu r. z. nie znał wcale Dawida Hersko, a wi­
dział go po raz pierwszy w lipcu po pierwszem już prze­
słuchaniu, kiedy go z nim konfrontowano. Wtedy pod 
wpływem strachu potwierdził Herski zeżnania. Bary 
odwiedzał go w więzieniu razy z pięćdziesiąt, we dnie i 
w nocy, nie spisując atoli nigdy protokołu. Obwiniony 
Wollner przerywa mu uwagą, iż jego również często od­
wiedzał Bary w więzieniu, baje to powód Eótv3sowi do 
energicznego zainterpelowania prezydującego. „Jeśli— 
rzekł — Smilovics prawdę mówi, natenczas postępowa­
nie Bary ego było występkiem, nadużyciem władzy urzę­
dnika i przeto proszę sąd o zarządzenie natychmiastowe­
go śledztwa w celu wyjaśnienia tej sprawy. Przede­
wszystkiem atoli żądam raz jeszcze wydalenia Bary’ego 
z sali“. Prczydujący odpowiada, iż w tej chwili sie­
dzący wśród publiczności Bary obecny jest rozprawom 
jako słuchacz — i nie zna wypadku, aby kiedy kogoś ze 
słuchaczy wydalono z sali, gdzie każdy ma prawo prze­
bywać. Okrzyki „eljen!” rozlegają aię wśród publicz­
ności. Prczydujący każę jeszcze przywołać tych ze 
wiadków, którzy z dalekich stron przybyli, ci atoli nie 
zeznają nic ważniejszego. Posiedzenie zostaje zawieszo­
ne o godzinie 3-ej po południu.

 
JST E2K HOL OGJA.

f Ś. p. Wiktorja Morawska, po długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzona św. Sakramentami, przeniosła się do 
wieczności dnia 4 lipca r. b., przeżywszy lat 24. Pozostali 
bracia i siostry zapraszają krewnych, przyjaciół i znajo­
mych na wyprowadzenie zwłok w dniu 6 b. m., o godzinie 
4-ej po południu, z kościoła św. Jana przy ulicy Świętojań­
skiej, na cmentarz powązkowski. —2356—
t Ś. p. Maniusia Schiffers, lat 4, córka Jana i Zofjl 

1-go ślubu Zawadzkiej, zakończyła tycie w dniu 4 lipear b 
Stroskani rodzice zapraszają krewnych i życzliwych na wy­
prowadzenie zwłok z kościoła Narodzenia N. Marji Panny 
na Lesznie, dnia 6 b. m, o godzinie 3-ej po południu, na 
cmentarz powązkowski. 2355

T Ś. p- Zuzanna Zauper, wdowa po doktorze, przeżywszy 
lat 87, opatizona św. Sakramentami, zasnęła w Bogu; pozo­
stawiła w nieutulonym żalu córkę, wnuki i prawnuki. Pokól 
jej duszy! —-

+ W sobotę, dnia 7 lipca,, 
dzie się nabożeństwo żałobne 
bieńca (po-karmelickim) na
spokój duszy ś. p. Ceeylji z Tańskich Dąbrowskiej, aa 
które pozostały mąż z córkami zapraszają. 2347

* Pogrążona w nieutulonym smutku żona wraz z dziećmi 
składam serdeczne podziękowanie kolegom, przyjaciołom i 
wszystkim znajomym ś. p. męża mojego Franciszka Jagieł­
ło, którzy tak licznie zebrali się i oddali ostatnią przysłu­
gę zwłokom jego w przeprowadzeniu na miejsce wiecznego 
spoczynku. Anna Jagiełło z dziećmi. —2357— 

W pierwszą rocznicę śmierci b. p. Maurycego Bran­
dys, dnia 6 lipca, na żałobne nabożeństwo i postawienie 
pomnika zapraszają rodzice i rodzeństwo o godzinie 5-ej po 
południu, na cmentarz wyznania Mojżeszowego. —563—

Z sali sądowej.
(Dalszy ciąg.)

Towarzysz prokuratora Tttrau oskarżał podsąd- 
nych w sprawie Meja w następujący sposób.

Przez trzy dni uwaga izby zwrócona jest na obra­
zy z tej stery małomiasteczkowej, wśród której za­
tarło się zupełnie pojęcie różnicy dobrego i złego, 
wśród której ojciec zapomina o najdroższych uczu­
ciach,—-bo o miłości ku dzieciom i o przyjaźni, dla 
osiągnięcia zaś zysku wciąga za sobą w kałużę dzie­
ci 1 przyjaciół serdecznych; z tej sfery, wśród której 
nawet ludzie z wyższem ukształceniem tracą swe 
pojęcia o wyższej moralności i sprzedają swój pod­
pis pierwszemu lepszemu.

Zwracając się do poszczególnego określenia winy 
podsądnych, przyznać trzeba Mej owi, iż jest on „ar- 
cyprzebiegłym aferzystą od stóp do głowy”. Dziw- 
n!e misternie ułożony plan swój względem oszuka­
nia Towarzystwa ubezpieczeń Mej z łatwością mógł 
wykonać, gdyż znalazł do tego wśród otaczającej 
go sfery grunt doskonale przygotowany. On jest tu 
głowaczem, którego wszyscy słuchają, «4 które-

o godzinie 10-ej zrana, odbę- 
w kościele św. Józefa Oblu- 

Krakowskiem-Przedmieśpiu z«.



go wpływów uchylić rfę nie mogą; Im więcej wszak- 
źe osób Mej wmięszał do urzeczywistnienia swoich 
planów, tem większa jego odpowiedzialność przed 
prawem.

Cały ten proces jest bardzo oryginalny. Zdaj e 
się, jakoby nie było w nim rzeczywistego przestęp­
cy* lecz jedynie szereg ofiar łatwowierności, lub zło­
ści ludzkiej. Cecha ta jednak procesu dowodzi tem 
dosadniej sprytu uknutego planu, w którym wszy­
scy działali w zmowie.

Tomasz Łuszczak zeznał wprawdzie, iż jest ofiarą 
Meja, lecz i on ma doweip nie lada. A przytem jest 
to ojciec, wpychający w błoto dzieci własne i przy­
jaciela swego, dobrodusznego ks. Krauzego. Dla 
niego nic nie są warte te uczucia, które wśród cywi­
lizowanego społeczeństwa uważane są za najdroż­
sze. Obaj ei podsądni przyznali się do winy; prze­
widuje ją art. 13 i 1602 kod. kar.

Względem Gawlikowskiego izba powinna okazać 
się surową, gdyż on, przyznawszy się szczerze do 
winy na śledztwie pierwiastkowem, zaparł się na­
stępnie wszystkiego na posiedzeniu izby; zastosować 
do niego należy art. 362 k. k.

Ks. Krauze nie może być oskarżony jako sługa 
ołtarza, lecz jedynie jako urzędnik do prowadzenia 
aktów stanu cywilnego. Instytucja prowadzenia 
tych aktów w Królestwie Polskiem jest — powiada 
prokurator—instytucją sędziwą, lecz mimo to, a mo­
że dlatego właśnie zjednała sobie uznanie i dawnych 
i nowowprowadzonych sądów. Z tego powodu są­
dy, przez poważanie dla instytucji, powinny z suro­
wością karać uchybienia w prawidłowem spisywa­
niu aktów stanu cywilnego. Zresztąjeżeliks. Krauze 
działał pod wpływem dobroduszności, dla przyjaźni 
dawnej, to izba, uznawszy go za winnego z art. 362 
k., może go przedstawić do łaski Monarszej.

Dra Trzcińskiego przykro prokuratorowi oskarżać 
dla tego, iż człowiek to, który przed kilkoma za­
ledwie laty skończył uniwersytet warszawski; z wła­
snego zaś doświadczenia prokuratorowi wiadomo, iż 
wśród sfery tego właśnie uniwersytetu serca, silnie 
biją, poczucie honoru rzeczywiście jest rozwinięte, 
a pojęcie o potrzebie bezinteresownej służby publicz­
nej jest powszechnie uznane. Przykro wiec pomy­
śleć, że Trzciński tak prędko rozstał się z temi po­
jęciami, dając za pieniądze fałszywe świadectwo. 
Jakiekolwiek* były powody napisania kłamliwego 
świadectwa rzekomemu Larwie, postępek Trzciń­
skiego jest karygodny i podpada pod art. 362 k. k.

1 rzciński przeniewierza sic także względem przy­
jaciela dra Wiliema, sprowadza go bowiem na ławę 
podsądnych. Gdyby dr T. nie wydał świadectwa, 
dr W. byłby także prawdopodobnie odmówił napi­
sania takowego ze swej strony. Chociaż dr W. speł­
nił czyn karygodny, przewidziany w art. 300 k. k., 
mimo to budzi on współczucie dla* siebie.

Z drugorzędnych podsądnych prokurator utrzymu­
je bez zmiany oskarżenie Dobrzańskiego (według art. 
362 k. k.), Torensa Pacheińskiego, Duchińskiego, 
Mikołaja Łuszczaka i Kucharskiej, twierdząc, iż 
wszyscy oni byli wtajemniczeni w plan Mcja; pierw­
si zaś czterej podsądni, jako urzędnicy magistratu 
nie mogli nie wiedzieć, iż w każdym razie jest nadu­
życiem podpisywanie na oślep dokumentów.

Co do Iwanowskiego prokurator zmienia oskarże­
nie, przyznając, iż podsądny zawinił tylko opiesza 
łością w służbie i proponuje go ukarać według art. 
411 k.k.

Podsądny Żabickij, burmistrz Biłgoraja, to dzi­
wny, według zdania prokuratora, człowiek. Dość 
stanąć przed nim w mundurze urzędnika ósmej kla­
sy, aby uczynić go powolnym każdemu rozkazowi. 
Jestto naiwne zeznanie, ale prokurator wierzy tako­
wemu. Do Żabickiego winien być stosowany 411 
art. k.

Względem dra Wiliema, Iwanowskiego i Żabi­
ckiego prokurator uważa za możliwe zastosowanie 
Najwyższego Manifestu.

Nakoniec prokurator przyznaje, iż według niego 
Franciszka Łuszczak zasługuje na istotne współczucie 
izby. Nieszczęśliwa to córka, która z miłości wzglę­
dem ojca uległa jego woli i przyjęła udział w prze­
stępstwie. Jako wykształcona panienka (skończyła 
gimnazjum żeńskie) pomagała ojcu w biurowych je­
go czynnościach, wiedziała więc na pewno, co zna­
czą owe listy, które pisała w imieniu wdowy po 
Larwie. Trudno, aby jej izba powiedziała, iż dobrze 
robiła, słuchając ojca nawet w spełnianiu przestęp­
stwa, ale niepodobna jej karać; lepiej się ulitować 
nad jej nieszczęśliwem położeniem, nad jej młodo­
ścią i niedoświadczeniem, i zastosować do niej sło­
wa Manifestu, uwalniając ją od kary.

Reprezentant Towarzystwa ubezpieczeń adw. 
przys. Leon Krysiński nie zgadza się na wstępie ze 
zdaniem prokuratora, według którego teraźniejszy 
proces ma być ilustracją całej sfery społeczeństwa 
małomiasteczkowego. Jak wszędzie, tak i u nas są 
osoZw przestępne, a proces ten daje prawo wniosko­
wać tylko • otobach, jako o jednostkach, które też 

za winy swoje będą odpowiadać. O całej sferze 
wnioskować ztąd nie można. Zresztą zgadza się 
z innemi wywodami prokuratora. Oświadczywszy 
iż Towarzystwu ubezpieczeń wszystko jedno, jaki 
jest stopień winy każdego z podsądnych, prosi, aby 
izba udzieliła Towarzystwu prawa poszukiwania 
na wszystkich podsądnych (którzy będą uznani za 
winnych) wypłaconej przez Towarzystwo sumy 
7,041 rs. 20 kop. a właściwe tylko sumy 4,041 rs. 
20 kop. gdyż 3,000 rs. podsądni już Towarzystwu 
zwrócili i obok tego prawa poszukiwania na Meju 
sumy 500 rs. które tenże poprzednio samowolnie 
z funduszów Towarzystwa niby to wdowie Larwie 
wypłacił.

Po dwugodzinnej przerwie zabrali głos obrońcy. 

TELEGRAMY WŁASNE
„K u r j o r a Warszawskiego.”

Wiedeń 5-go lipca.
Mimo obaw7 lekarzy hr. Chambord ma przyjąć ju­

tro hrabiego Paryża.
Berlin 5-go lipca.
Celem konfrontacji z uwięzionym tutaj kapitanem 

Henschem ma być Kraszewski przywiezionym do 
Berlina.

Berlin b-go lipca
Krąży pogłoska, że w domu przy Oranienstrasse 

wydarzył się tu dzisiaj wypadek cholery (niepra­
wdopodobne! przyp. red.)

Bondyn 5-go lipca.
Standaid znowu donosi, że układy pomiędzy po­

słem francuskim Tricon a Li Hung Changi em rozbi­
ły się i zostały zerwane.

Paryż 5-go lipca.
Z Aleksandrji telegrafują: Spalono tu wszystkie 

chaty ubogiej ludności, ponieważ niechlujstwo w 
nich panujące mogło spotęgować cholerę. Mieszkań­
cy spalonych domostw przeniesieni zostali po za 
miasto pod namioty. Skonstatowano, że w Damie- 
cie kanały z odchodami spływały do głównego ka­
nału z wodą do picia. Na targu sprzedawano mnó­
stwo zgniłego mięsa po tanich cenach, które uboga 
ludność rozsohwytala.

Konstantynopol 5-go lipca
Rada międzynarodowa zdrowia w Aleksandrji 

orzekła, że grasująca w Egipcie zaraza jest febrą 
tyfoidalną. Główną rolę lekarską w Aleksandrji 
grają polacy: dr Londyński i dr Kłodzianowski. 
Czternaście tysięcy osób opuściło miasto

ft bnstantynopol 5-go lipca.
Wszystkie domy handlowe w Kairze zamknięto. 

Kordonem tamtejszym dowodzi Backer basza. Ma 
on wszakże pod swą komendą wszystkiego 1,200 
ludzi, podczas gdy potrzebuje najmniej dziesięciu 
tysięcy, jeżeli akcja zapobiegawcza ma być skute­
czną.

ft’ bnslańty nopal 4-go lipca.
Ostatnie telegramy donoszą zgodnie, źe cholera 

wszędzie słabnie, oprócz w Mansurze.
Kair 5-go lipca.
Dotychczas zniarlo na cholerę 1,116 osób, prze­

ważnie krajowców.
Petersburg 5-go lipca.
Przez rozkaz Najwyższy zredukowano liczbę 

sztandarów w pułkach piechoty do jednego, który 
ma być niesiony we froncie przez pierwszy bataljon. 
Pozostałe sztandary mają być zachowywane w puł­
kach jako regalja i wynoszone przed front tylko w 
święta pułkowe i św. Jerzego, oraz na przeglądy 
inspektorów.

TELEGRAMYHANDLOWE.
Berlin 5-go lipca (godz. 8 m. 40 wiccz.)
Na dzisiejszej giełdzie berlińskiej przy ogólnie 

niekorzystnem usposobieniu znacznie ucierpiały 
wartości rosyjskie, których kursa obniżone zostały. 
Jedną z najważniejszych przyczyn tej obniżki jest 
zbliżanie się regulacji końcomiesięcznej petersbur­
skiej. Również niezbyt świetne wiadomości o sta­
nie urodzajów w Cesarstwie wpływ swój uciskający 
wywierały. Z innych szczegółów zaznaczyć wypa­
da, iż akcje kolei austrjackich były ajnie ane i w 

spokoju. Z rent węgierska słabo się trzymała, le­
piej nieco włoska. Przy końcu zebrania giełdowe­
go usposobienie nieco się poprawiło.

Berlin 5go lipca godz. 5 min. 15 wieczór. 
(notowanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjskiego w tranz-
akcjach natychmiastowych . . . 

Weksle na Warszawę . .
. 198.20
. 197.80

Weksle na Petersburg krótkoterminowe 197.60
Weksle na Petersburg długoterminowe 196.50 
Bilety banku rosyjskiego na dosta-

wę w końcu miesiąca ... . 198 50
Wschodnia pożyczka Ii-ej emisji . . 57.—
Akcje kredytowe.................... . 504.—
Listy zastawne ser ja Lsza. . . 62.90
Weksle na Londyn krót. . 20 48r

„ n długot................. 20.32
Żyto w towarze gotowym .... . 144.75
Żyto na dostawę............................. . 147.50
Petersburg 4-go lipca godzina 8 min. 35 w. 

(notowanie urzędowe).
Weksle na Londyn  231/,.
Pożyczka premjowa I-ej em. . 220. 

n „ Ii-ej em. . 21O’/4.
Półimperjaly ...... 8.40

Do obniżki waluty rosyjskiej zawsze jest powód. 
Obecnie regulacja petersburska końcomiesięczna służy 
za pretekst do obniżenia wartości 100 rubli o 3/4 marki 
azyli o 75 fenigów. 198.50 marek tylko za 100 rubli 
w Berlinie płacono. Obliczając wedle warszawskiego 
sposobu notowania kurs ten odpowiada notowaniu 
50.371/, rubli za 100 marek na dostawę w końeu miesiąca 
bez kosztów tranzakcji. Stosownie do tego żądania za 
100 rs. powinnyby się podnieść w Warszawie do 50.45. 
Z Petersburga wiadomości również nieświetne, za 1 rs. 
płacono żiP/j p. czyli za 1 ft. szterling 10.21 ł/4 rs. Zło­
to podniosło się znów o 1 kop. do 8 rs. 40 kop. za pół- 
imperjał. J. Wł.

CENY ZBOŻA
Z dnia 5-go lipca roku 1883 na stacji „Praga** drogi żela­

znej warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 138—148, średnia 124—135, ordy- 

naryjna 90—120.
Żyto wyborowe 93 — 96, średnia 89 — 92, ordynaryjna 

85—88.
Jęczmień wyborowy 75—95, średni —, ordynaryjny

Owies wyborowy 99 —103, średni 
85-90.

Groch 76—120. Gryka 100—120.

92 — 98, ordynaryjny

Kasza 140—168.
B. 11'erner et Comp.

Gdańsk 4-go lipca roku 1883.
Pszenica cena najwyższa .... 8.52'/^

„ „ regulacyjna bieżąca 8.77'/3.
„ „ na dostawę jesienną 8.97’/,.

Zyto cena najwyższa za polskie . 5.75.
„ „ regulacyjna  5 70.
„ „ na dostawę jesienną . 5.99'/,.

Jęczmień browarny...................5.40.
„ na paszę —.—.

Groch do jedzenia —.—.
„ na paszę —.—. 

Teatr „Nowy Świat*1 
(ulica iXowy-Swiat nr 41) 

llsiś: „Bracia Rantzau“ .

„Alhambra**
(drugi teatr NowyŚwiat, ul.JTIlodowa)

Dziś: „Basza i huzary”. 4 —2017—

Dolina Szwajcarska.
Dziś i codziennie

KOKTCERT
Orkiestry Węgierskiej z Arad, 

pod przewodnictwem 

Lamberta Steinera. 
Wejście kop. Dzieci kop. 1S. 
Początek w dnie świąteczne o godzinie 6-ej,wdnie 

powszed nie o godzinie 7-ej. —659—

Cyrk Ciniselli.
Dziś wielkie przedstawienie.
Szczegóły w afiszach i programach wieczornych 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. —620—



.'insrowość:ii
Zielona Herbata Zdrowia (mate).

w$
M
M

przeniesiony został na ulicę

Erywańską Nr 4

IW" BIURO moje z d. 4 Lipca r. b. 
przeniesione zostało na ulicę Mar­
szałkowską Nr 41, 1 piętro, wprost 
byłej fabryki „Laferme“. 1907

Franz Gehrke.
AWW

złożone z 5 i 9 pokojów, z całą elegancją i 
wszelkiemi wygodami urządzone, do wynaję­
cia od 1 Lipca r. b.. przy uł. Książęcej M 4, 
1-szy dom od Nowego-Światu.—Wiadomość 
na miejscu. .. 2659

Uznana za.zdrowszą posilniejszą od chińskiej i kawy, zbawiennie oddziaływa na 
nerwowych, piersiowych i cerę. W południowej Ameryce, wszyscy pi;ą małe codzien­
nie po kilkiuinścio szklanek. Przed kilku laty sprowadzona do Francji i Austrii jako środek 
hygieniczny, dotąd śprzedąje się w Aptekach i Składach Aptecznych no wysokiej' cenie. De­
kretem Rządu Brazylijskiego 7 Grudnia 1883 r., uwolniona od cła eksportowego, daje mo­
żność postawienia ceny, dostępnej dla wszystkich stanów i codziennego użytku.

Funt z opakowaniem kop. 75, pół funta 40 kop.
Reprezentacja Teofil Rudzki, Szpitalna Jfj 3.
Skład główny Nowicki, Marszałkowska Ali 40. Przytem sprzedaż u wielu kupców 

tolonjalnych w Warszawie i na prowincji.—Biorący na prowincję 4 funty, z.a 3 rs., nie po- 
nosi kosztów przesyłki.      _____ 2725

K-A.TSTTOFŁ | 
Domu Handlowego | 

pod firing MB
„Maurycy Luxemburg",!

paleontologiczny i petrograficzny, po ś.p. Lu­
dwiku Pawłowskim, (do fizjografii Wołynia), 
jest do nabycia. Wspólna 13, między 1 a 3 
codziennie. 2744

w Ogrodzie Pomologicznym,
Nowogrodzka 36, Codziennie prócz świąt. 2738

Śnieżną białość 
nabiera bielizna i inne materjały, choćby 
najbardziej zabrukane, prane w zimnej 
wodzie Mydłem magicznem Sinclai­
ra. Oszczędza się kosztowny opał, skraca 
pracę o połowę, oraz i koszt judzi o po­
łowę. Osoby, które tego mydłajuż używa­
ły nie szczędzą mu pochwał i innych my­
deł do prania już więcej nie używają.

Wzywam wszystkie oszczędne gospo­
dynie, ażeby to mydło spróbowały, wy­
dające tak świetne rezultaty.

Koszt nie wielki. Tafelka ważąca l1/, 
<££, kosztuje 35 k., 10 tafelek rs. 3.

Niektóre pralnie warszawskie przeko­
nawszy się o dobroci tego mydła, innego 
już więcej nie używają.

Sprzedaż w Warszawie, w Perfumerji 
Aleksandra Kocha, Krakowskie-Przed- 
mieście As 83. 1900 .

Rymarze
potrzebni są do pracowni pasów do maszyn. 
W. Rudnicki, Wierzbowa 4. 2718

80 tłustych sIodbw 
do sprzedania. Wiadomość ul. Przejazd Ni 7, 
albo wieś Małocice, 4 mile za. rogatką Ma-j 
krymontsą. 2717

Ważne dla PP. Przedsiębiorców, Re­
stauratorów etc. mających zamiar wznieść 

Teatr Ogródkowy,
jest do sprzedania drewniany budynek teatru 
„Nowe Tiwoli",oraz przynależne do tego sprzę­
ty, jako to. ławki, krzesła numerowane, wy­
platane i wyściełane, w ogóle wszelkie przed­
mioty do kompletnego urządzenia teatru po­
trzebne. Wiadomość przy ulicy Królewskiej 
Ni 37, u właściciela domu. 2657

Przeprowadzka.
Zamówienia na przeprowadzki i wozy reso­

rowe, po cenach umiarkowanych, przyjmuje 
fabryką kopert Bratmana, Długa 32 i handel 
towarów kolonjalnych Gorchowera, Nowy- 
Świat Aż 4. 2720

CIECHOCINEK.
Z rozpoczęciem sezonu kąpielowego, otworzona została jak corocznie sprzedaż 

wód mineralnych naturalnych wprost ze źródeł sprowadzonych; wody 
wydają się zimne i ogrzewane, tak na pojedyncze butelki, jak i abonament tygodnio- 
wj-.—Zamówienia przyjmuje zarządzający sprzedażą w Ciechocinku, lub też w Apte­
ce mojej w Warszawie.—O czem mam honor WW. PP. Doktorów, jakoteż i osoby 
udające' się na kurację do Ciechocinka zawiadomić  _

H. KUCHARZEWSKI, Magister Farmacji.

 hł Kryński, Jeomstra
przysięgły i rządowy, w Łęczycy, potrzebuje 
pomocnika do prac mierniczych,_____ 2745

Do 15 Września r. b. 

Salon i Pokój 
z przedpokojem, na pierwszem piętrze od fron­
tu, z balkonem, do wynajęcia z meblami. Uli­
ca Podwal Aż 18, miesz. 8. 2739

1908

A P T E K L.
BnkatyB. dzierż. Soł tykiewlcza. GranlcznalO. 
Ekerkunst. Leszno, fabr. wód min. sztucznych. 
Karpiński W. Elektoralna 35.
KucnarzewskiH.gł.skł.wódmin.Senator.lt. 
Szteyner F„ apteka dworu J. C. Ł M., 

Krakowskie-Przedmieście 63.
Wenda iWiorogórski, Krak.-Przedm. 47.
APTECZNE MATERJAŁY i SKŁADY FARB. 
Lipiec M., Graniczna 14.

ARTYSTYCZNE ZAKŁADY. 
Gorzelewski.Mażowieckallmalarniaporeel.

BŁAWATNE TOWARY.
Bruner Ludwik Żel.Brama przy ogr.Saskim 2. 
JarzębskiL., Nowy-Świat57. Towary tanie. 
Rosenberg Żabia, wpr.br. ogr .Sas k. sklep N.6. 
Szyszka iSka. Żel.Brama, przyogr. Saskimi 

BROŃ i PATRONY.
EckkerK.&J., fabr. ifklad hurt.(znaczny rab. 

hurt.) i detaliczny. Krak.-Przedmieście 38.
Stapf J. Nowy-Świat 41, fabryka i strzelnica. 
Ziegler Robert, fabr. i skład,największy wy­

bór. Znaczny rabat hurtowy. Długa 29.

CUKIERNIE.
KwiecińskiE.Lcszno28,wnrsz.fabr .czekolady 
Salis G., dawn. Ferrari, Plac Teatralny 7.

CZYTELNIE.
Jcleńskl J. Nowy-Swiat 4. Bielańska 9. 
Kulikowska Kasylda, Elektoralna 7.

DENTYŚCI. 
Idzikowski. Leszno 1, od godziny 10 do 6.
N eumarkH.Długa 31, obok hot.Niemieckiego. 
Neumark M. Tłomackie9, dawn. Długa31.

FORTEPIANY (fabryki).
Ilildt J., dawn. Antoni Hofer, Elektoralna 6. 

FRYZJERZY i PERFUMERIA.
Szulc Teofil, Bielańska?, hotel Krakowski 

GALANTERIA.
Benzef i Ska, Senatorska 20, dom Kaftala. 
Blumenberg,dWernic,Kr.Prz.85,d.Rezlera. 
Bruner N. S. et Co., Hotel Europejski. 
Drevs Jan, Senatorska róg Bielańskiej 16.
Straus A., Marsza! k.50a, zabawki i fajerwerki 
Wortman L. Wierzbowa 3, Miodowa 1.

GILZY (fabryki).
Ożarów etCo., Chmielna 4, wprost Belle-Vue. 

GORSETY (fabryki).
Jiaehlfi Gustaw, skład gorsetów parys., try- 

kotarzy i tiurniur, Świętokrzyska 11.

Fitzke wwilbeim, N<>wy-Ś.viat 30.
Frumkin Bcia, Rybaki 10, największy wybór 

wszelkich łóżek żelaznych, kołysek, me- 
bli ogrodowych it p., po cenacn nizkich.

Globus Krak.-Przedm. 5|, wproRth. SMńr,

Steiner Wilhelm, największa parowa fabry­
ka gorsetów. Świętokrzyska 24 

HAFTY SZWAJCARSKIE.
Górski A., Elektoralna25, koronki, bawełny <1* 

haftu i znaczeń, sprzedaż hurt, idetaliczn*. 
HERBATA (składy).

Wuenkin L., Królewska 10, obok Giełdy. 
J U B I L E R Z Y.

Arszagi Józef et Co., Wierzbowa 612 (n. t). 
Grodzicki Wacław, Krak-Przedmieście5L 
Kalhorn A., Krakowskie-Przedmieście 77. 
Korngold Nafta!, Nalewki 10.
Radke G. & Żelisławski A., Miodowa k 
Rosenband Stanisław, Nalewki 1*

KANTORY WEKSLU.
Neumark Gabrjel, Miodowa XI 

KAPELUSZE (fabryki).
Leonard,Miodowall, wyr. kraj. Ćenynlskieu 
Młodkowski Jan, Elektoralnń21, zagr.ikraj. 
Truchliński W., Marsza! k. 65, kapel, i czapki 
WeigtT. ,Krak.-Przedm., róg Królewskiej wy­

borowe kapelusze krajowe!zagraniczne.
WeigtT., ulica Diug.i, róg Miodowej, najtań­

sze i najlepsze kapelusze krajowe.
W ilfert L., Senatorska 2, kap. zagranicz.ikraj. 

KAPELUSZE SŁOMKOWE (fabryki).
Dubrowitz Max, Świętojera. 30. 

KSIĘGARNIE i SKŁADY NUT.
Gebethner & Wolff, Krak.-Przedm. 15. 
Orgelbrand Maur., N -Świat67, Senators. 22. 
Sennewald Gustaw, Miodowa 4.

KSIĘGI HANDLOWE (fabryki).
Bock Artur, Warszawska fabryka ksiąg 

handlowych. Bednarska 8.
Haempel & Ehrling, Rymarska 8.
Kreusch Wilhelm, Żabia 4, główny skład 

ksiąg buchalteryjnych, istniejący odl828r- 
Winkler M., Tłomackie 9, księgi handlowa. 

LAKIERY i FARBY OLEJNE (fabryW> 
Karpiński i Lepport, Elektoralna 33. 

LECZNICE DLA ZWIERZĄT.
Sienna Ga. Porady od8do 10'/,r.i od2—ópopoł. 

LITOGRAFIE.
Bukaty iSka.lit.pośpieszna,Świętnjerskal2a 
Kohn Henryk, litogr.artyst.,ElektoralnaX 

MASZYNY i ODLEWY (fabryki).
Berent T. & Adolph J., Wronia33, Maszyny, 

osie, sikawki, pompy, zaluzje (okiennice).
Gerlach & Co., Srebrna 8, maszyny pomocni­

cze dla fabryk i rzemiosł. 
MATERJAŁY PIŚMIENNE.

Bazar szkolny, Krakowskie-Przedmieście 
36, 1-e piętro w prawej oficynie. 

ME BIL Ę (magazyny).
Dzięgielewski Jn Świętokrzyska8, zakłady 

stolarskie, tapicerskio iroboty dekoracyjne.

—-
POŃCZOSZNICZE WY KUBY (fabryki).

Haehle Gustaw, Świętokrzyska 1L

POŚCIEL GOTOWA.
J> a*ysta, betel Europejski. 

Jaworski Jan, Nowy-Swiat 67.
POWOZÓW (fabrrkf).
Karol, LesznoB, wprost RynankfeŁ 

Dlermajor A. Leszno 67.
Loretz F„ Leszno 24.
Michałowski?., Elektoralna?, jiJrloj U

POWOZÓW NAJEM.
lemnry. Chmielna tX Hegner J„ Nowy-Śwf at 51, domhr.Stadnickiej 

Hofei Europe)ski, Krak.-Prn<lauw«M< 
Hotel Paryż ki. Bielańska A 
Hotel Polski, Długa 27.

R E 3 T A U U 1 O f i 
Hcricnlanum, Krak.-Przedm., rógBedaarrts. 
Snowacki Stanisław. Długa 17. 
Tomasz Kosiński, (pierwszorzędna) gabinety

i fortepianami, hotel Angielski.
SZKŁO. PORCELANA. FAJANL 

Chwastkiowicz F., Miodowa 1. 
Madenborg B. Przejazd!), nacz. '.ruch, lampy. 
Małczanow Michał,Zimna5,krys3tszkło. 
Petrych J.iSka, Rymarska?, rogSeaatocsIu 
tachiffnei* A., róg Senatorskiej i BwlaaskiuĘ

S Z U W AKSU (fabryki). 
Gliński S., szuwaks, atrament, N.-SwiaS j?,

TABACZNE WYROBY (składy). 
Greczny S.. skl adhurt, detal. Nowy-Śwra53X
PodymówskiSt., składhurt., NalewkilL

W 1 N A (składy hurtowe). 
Dobrycz S. &C., dost. dw. JCKM.,egz. odlTBlł. 
Simon iStecki.dost.dw. JCM.,Krak-Prz.3ó.

AVINA KRYMSKIE i KAUKAZKli 
Stein Horman & Co., Marszałkowska*!. 
Zur abo w J. Gr., Senatorska?®.

ZAPAŁKI.
Bieńkowski T., główna sprzedaż zapałek

A. Nowakowski i Syn, Bielańska 3.
ZEGARMISTRZ®. 

Golembiowsld J.,zegfach. Bielańska (. 
Zawistowski K., Wierzbowa,gmachtaatni

ZNAKI METALOWE i PISANE (fabryki). 
BitnchanP.. Długa47, i aparaty kościelna. 
Poznański Józef,DługaiL

ŻELAZNE WYROBY (składy).
Straus A.,Długa39,filj»Marszałkowska30s

■jjmuus Kraz.-rrzeom. oł, wprosru. oww- |
MorsztynA.r .Bielańskiej#,noweużyw.dckor- j 
Otwinowskt T., Nowy-świat 38. Zakłady j 

Ftolnrskie, tapieerskie i dekoracyjna. ) 
r»ł. .eraz mebla gotowe. '
Piechowską S ka, Marszalk. 60,

Zielonego, meble no wet używane, dekorąL- 
«ąbongK.,N.Świat60)nowe,uż.dekor-e^^*. 
Tarnówki J. iSka, Królewska ,!

wszelkiego rodzajn po cenach zniżoń” . : i
Załęski iSka, Marszafk. 63, meble irob.dewr ,

MUSZTARDA (fabryko.
Arthur & Co., fabryka parowa, 
Szweitzor A., parowalaoryka, Królewska i • 
NACZYNIA LUCHETNE i GOSPODARSKIE. 
Bernstein A., Graniczna!), meble żelazna- ] 
Schreder E.,plac Bankowy 31,róg Żabiej-

NICI i NORYMBERSZCZYZNA. . |
FrybesF.,Żabia4,sklep.l6,galanterjaiguzikL ; 
Hackenberg & Legotke. wprost Reformatów 
Ludwig A., Senatorska 496, obokPenkali- 
Klink A., Żabia .4, galanteria i guziki, I 
RotterF.&Co.,Żabia7, Pończochy i koronA 
Schiwuj H., N.-Świat51, włóczki,rob. kanw.

OBUWIE DAMSKIE (labryki).
Blechschmidt Stanisław. Obawia dam­

skie, Nowy-Swiat 58 i Czysta 2.
OGŁOSZENIA DO DZIENNIKÓW- 

Rajchman i Frendler, Senatorska li 
OPTYCY.

Berent i Plewiński, Krak.-Przedm. 65. 
Bogdański K., Wierzbowa4, b. hot. Angielski. 
GetTachG. dawn.Krak-Przedm.teraz Czysta-.

PIECE (fabryki). 
Stalewscy A. E. (dawniej), Tamka 17-

PIECE ZAGRANICZNE
Cohn& Leichtentritt. Orla7, kominki,majo- 

liki, posadzki z terakoty, rury glinian* 
PIÓRA STRUSIE (fabryki).

Gliwic F.,Scnatorska20, ifantaz.,cenynlzki* 
Sachs Emanuel, pierwsza warszawska fa­

bryka, Tłomackie9,1-sze piętro.
PISMA PERIODYCZNE (redakcje). 

Słownik geograficzny, Długa 47.
Rola, wy daw ca J. J eleński, N o wy-S wiat 4

PŁÓTNA i BIELIZNA (magazyny)- 
Gałkowski L., Marsza! k., 59a, róg Ś więtokrz. 
Jankowski R., Krak-Przedm. 15, dom Potock. 
Józefi Ska,Elektoral.5. Cenniki wysełagratii 
Straus L., Nowy-Swiat 43, pościel gotowa.
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